PROTOKÓŁ NR 38/10
Z POSIEDZENIA KOMISJI GOSPODARCZEJ,

KTÓRE ODBYŁO SIĘ DNIA 16.04.2010 R. 


Posiedzenie otworzył o godz. 17.00 i prowadził przewodniczący Komisji Gospodarczej Gerard Reimus. W posiedzeniu uczestniczyło czterech członków Komisji Gospodarczej (lista obecności stanowi załącznik nr 1 do niniejszego protokołu), radni: Barbra Graban, Krzysztof Czapiewski, Adam Gawrzyał, Marian Firyn oraz Wicestarosta Powiatu Starogardzkiego Kazimierz Chyła, dyrektor Zespołu Szkół Ponadgimnazjalnych Stanisław Kostka, a także przedstawicielki Rady Rodziców Miejskiego Przedszkola w Skórczu.
Tematem posiedzenia komisji była analiza możliwości zaadoptowania części budynku internatu na potrzeby Miejskiego Przedszkola w Skórczu.
Posiedzenie komisji rozpoczęło się minutą ciszy ku uczczenia pamięci ofiar katastrofy lotniczej pod Smoleńskiem. Następnie prowadzący obrady Gerard Reimus głos oddał panu dyrektorowi Stanisławowi Kostce.

Stanisław Kostka: Chodzi o temat, który macie Państwo zapisany przez Przewodniczącego Komisji Gospodarczej, a mianowicie o udostępnienie przez ZSP w Skórczu tego dolnego skrzydła internatu na cele przedszkola. Ten temat z moimi przełożonymi, z obecnym tutaj wicestarostą Kazimierzem Chyła oraz Naczelnikiem Wydziału Edukacji Starostwa Powiatowego panem Markiem Gabrielem zaczęliśmy rozpatrywać w zasadzie w grudniu ubiegłego roku. Ze strony moich przełożonych była pełna akceptacja, by nawet nie koniecznie przedszkole, ale ta część szkolna internatu, przeznaczona została na cele społecznie użytecznie. Tym najważniejszym według nas celem, mógłby być ten związany z funkcjonowaniem przedszkola. Na początku nie myśleliśmy o przeniesieniu przedszkola z tamtego budynku do nas, a tylko o rozszerzeniu jego działalności, ponieważ jeżeli w założeniach jest objęcie 95% dzieci wychowaniem przedszkolnym, ten cel wydawał nam się bardzo realny i taką ofertę złożyliśmy, to były takie rozmowy na początku nieoficjalne, a w ostatnim czasie nabrały one już przyspieszenia. Ja powiem co my do tej pory zrobiliśmy i co wiemy. Wiemy, bo jesteśmy po wstępnych rozmowach z przedstawicielami Sanepidu i z panią Lucyną Kosecką jesteśmy umówieni na poniedziałek na spotkanie z panią, która zajmuje się tą tematyką, a ta pani w Sanepidzie ma doświadczenie, bo była już konkretna rozbudowa przedszkola w Zblewie, gdzie zaadoptowano jedno zwalniające się mieszkanie i gdzie była również adaptacja świetlicy wiejskiej w Cieciorce również na cele przedszkolne. Co jeszcze? Jeżeli chodzi o parametry naszego budynku, to wiemy dokładnie, że minimalna wysokość musi wynosić min. 2,5 metra, u nas jest 2,71 – 2,72 w zależności od budynku. Jeżeli byłaby wysokość 3 metry, to w tym momencie nie musi być żadnych dodatkowych wymuszonych wymian powietrza, ale pani z Sanepidu również nam już wskazała źródło, gdzie możemy przeprowadzić taką symulację, może przyjechać do nas gość i sprawdzić jaka by musiała być konkretna wymiana powietrza, a to wszystko zależy również od ilości okien. Te pomieszczenia, o których mówimy, tam później przejdziemy, są pomieszczeniami trochę dłuższymi, stąd liczba okien jest większa, stąd nie jesteśmy jeszcze w stanie do końca powiedzieć, co pod kątem tych wentylacji należałoby zrobić. Czego by tam może jeszcze brakowało? Jeżeli miałyby być szatnie na korytarzu, korytarz jest dosyć szeroki, to w tym momencie za tym głównym wejściem jeszcze musiałoby znaleźć się jakieś zabezpieczenie, żeby bezpośrednio to zimne powietrze na te dzieci tam nie wpływało i nie powodowało skutków chorobowych. Te pomieszczenia są naprawdę, nie powiem, że w bardzo dobrym stanie, ale w dobrym stanie. Niektóre nawet są w takim stanie, że nawet nie byłyby potrzebne drobne poprawki malarskie. Wszędzie podłogi są wyłożone tarkietem, jest to wykładzina, która ma oczywiście atest, wszystkie użyte kleje również, więc tu nie może być żadnych zastrzeżeń. Jeżeli chodzi o oświetlenie, to jest również kompletna wymiana oświetlenia. Oświetlenie jest nowe. Ilość luxów jest taka, jaka powinna być, zgodnie z obowiązującymi normami. Jest w tej szkolnej części internatu doprowadzony bezprzewodowy internet, że można również niego korzystać. Można więc robić prezentacje multimedialne, tylko skorzystać z naszego loginu i to wszystko. Kuchnię też zobaczymy. Muszę państwu powiedzieć, że przymierzaliśmy się do remontu. Kafelki na podłogę mamy już zakupione. Mamy bardzo dobrego konserwatora, który prawdopodobnie sam nam te płytki położy, chyba, że jeszcze jakaś drobna pomoc będzie potrzebna. Jest podstawowy sprzęt, który służy do przygotowywania posiłków jest on też naprawdę w dobrym stanie. Dysponujemy oczywiście magazynami i ta nasza powierzchnia kuchni jest duża. Jest część przeznaczona na zmywalnię, wyparzacz jest od roku, jest wszędzie wentylacja, tak, jak to powinno być. Na dole są magazyny, a jeszcze niżej są magazyny na warzywa. Mamy też obieralnię mechaniczną, nie trzeba ziemniaków obierać ręcznie. Panie kucharki tylko i wyłącznie ziemniaki oczkują. To jest taka jeszcze dodatkowa oferta. Oprócz tego, dla celów bezpieczeństwa, przy wejściu do tej szkolnej części internatu mamy zainstalowaną kamerę i jest podgląd u nas na monitorze w sekretariacie. Także wszystko widać, kto wchodzi, kto wychodzi. Wszystko można sprawdzić. Jeżeli chodzi o ewentualny plac zabaw, to można by na ten plac wykorzystać część, która znajduje się za internatem, a przed salą gimnastyczną. To jest bardzo duża część zielona, też pani dyrektor oglądała, pan burmistrz tak samo. Taki plac powinien być ogrodzony. Jedna część płotu by nam odpadła, bo to byłaby ściana budynku, zostałyby trzy części płotu, ale myślę, że skoro na zewnątrz jest jeszcze płot, to takie zabezpieczenie w postaci tego płotu, mogłoby być zorganizowane później. Gdybyście Państwo mieli do mnie jakieś pytania, to proszę bardzo. Ja przygotowałem tutaj takie projekty miejsca, o którym mówimy (projekt stanowi załącznik nr 2 do protokołu). Na sale do prowadzenia zajęć można przeznaczyć trzy pomieszczenia około 44 m2 oraz jedno 28 m2, pozostałe pomieszczenia można przeznaczyć na inne cele. Jeżeli chodzi o współpracę, to proszę Państwa, w ramach naszej szkoły już od roku współpracujemy z Gminą Wiejską Skórcz i nic nie stoi na przeszkodzie, bo pan Starostwa to za chwilę potwierdzi, by tę współpracę rozszerzyć na, bliższą nam gminę, na Gminę Miejską. Ja też przecież jestem mieszkańcem Gminy Miejskiej. I jeszcze, tak dla informacji radnych, bo na pewno nie wszyscy o tym wiedzą, ta współpraca pomiędzy Gminą Miejską a Starostwem reprezentowana przez naszą szkołę już istnieje od lat, bo gdzie występuje klub sportowy LLKS Ziemi Kociewskiej? Przy naszej szkole. Dzięki przychylności pana Wicestarosty jest doposażenie systematyczne sali gimnastycznej i oni również funkcjonują przy naszej szkole, praktycznie bezkosztowo, bo nie ponoszą żadnych kosztów. 
Wicestarosta Kazimierz Chyła: Ja powiem jeszcze parę słów od siebie. Dlaczego tu w ogóle ta cała sprawa? Zmniejszyła się liczba młodzieży, są tu rezerwy i zastanawialiśmy się jak to zagospodarować, żeby to było najlepiej. Jeżeli miasto tego nie podejmie, to my to zagospodarujemy komercyjnie, po prostu wynajmiemy. Natomiast najpierw byłem u pana dyrektora i zastanawialiśmy się jakie tu są cele społeczne najbardziej potrzebne. I doszliśmy do wniosku, że przedszkole. Nie chcieliśmy tu nic robić wbrew władz miasta, bo myśleliśmy nawet, by uruchomić tu przedszkole niepubliczne, ale dlaczego nie publiczne. Pierw chyba trzeba skierować ofertę do miasta, które ma problemy z miejscem w przedszkolu. Tu pan dyrektor skalkulował koszty, to pan dyrektor określa, bo jest tu gospodarzem i ma pełnomocnictwa, natomiast tutaj ja powiedziałem tak, że na przedszkolu my nie chcemy zarobić. Koszty, oczywiście, musi bezwzględnie pokryć miasto i taką orientację już mamy. W tej naszej cenie będzie wszystko, tzn. ogrzewanie, prąd, gaz, dostęp do internetu, plac zabaw, to są części składnikowe, bez czynszu. Sale są spore, zaplecze kuchenne praktycznie nie wymaga żadnych kosztów inwestycyjnych, bo jeśli miasto chciałoby poprawić sobie warunki, to proszę bardzo, ale żadnych niezbędnych nakładów inwestycyjnych nie ma.  
Barbara Graban: Ale tutaj jeszcze ze stołówki korzystają też uczniowie, którzy są w internacie?

Wicestarosta Kazimierz Chyła: Bo widzicie Państwo, to jest tak. My chcieliśmy panu burmistrzowi też mówić, że nie powinno być dwóch gospodarzy w jednej kuchni. My byśmy do kuchni przyjęli tą panią, która pracuje w przedszkolu, ona byłaby naszym pracownikiem i byłaby jedna kuchnia. Tu jest jak Państwo widzicie oddzielone to wszystko. To jest zupełnie oddzielna część. To przedszkole nie koliduje. Tam tylko mieszka młodzież. Tylko stołówkę byśmy podzielili. Byłaby część dla przedszkola i część dla młodzieży. Stołówka jest wystarczająco duża, bo tutaj kiedyś mieszkało około 100 osób w internacie.
Stanisław Kostka: Na 108 osób. 

Barbara Graban: I wszyscy mieli o jednakowej porze posiłek?

Wicestarosta Kazimierz Chyła: Na zmianę.

Barbara Graban: Bo ona wcale nie jest taka duża na 100 osób. 

Wicestarosta Kazimierz Chyła: My tutaj nie możemy być stroną. Ja mogę złożyć ewentualnie propozycję. Jesteśmy bardzo chętni. Natomiast my decyzji nie podejmiemy, bo podejmie pan Burmistrz i Rada. 

Adam Gawrzyał: A ja mam takie pytanie. Bardzo się dziwię, bo nie wiem czy pan przewodniczący prosił pana Burmistrza, bo jak Starosta wie, Rada zgłaszała wielokrotnie, żeby to nowe przedszkole powstało, ale jeśli już taka propozycja już tu się ten, to trzeba rozważyć. Ale naprawdę dziwię się, że nie ma burmistrza i nie ma dyrektorki przedszkola, naprawdę dziwię się.
Wicestarosta Kazimierz Chyła: Tutaj stanowisko burmistrza jest takie, że jeżeli miałoby dojść do tego, to musiałoby to być przynajmniej na 6 lat. Ja mówię, że my możemy podpisać umowę od razu na 10 lat co najmniej, żeby miasto miało gwarancję. 

Stanisław Kostka: Nie byłoby potem gwałtownych ruchów. 

Wicestarosta Kazimierz Chyła: Oczywiście z możliwością przedłużenia, ale do 10 lat może być dzierżawa. 

Adam Gawrzyał: Ale dyrektorka powinna być. 

Stanisław Kostka: Ja podam Państwu elementy składowe kosztów. Zaczynam od tego, że nie mówimy tu o czynszu. W kalkulacji wzięliśmy pod uwagę: opał, wodę, kanalizację, gaz, energię, wywóz śmieci, żadnych kosztów remontów, prac konserwatorskich, żadnego czynszu i to nam wyszło w przybliżeniu 8 tys. netto miesięcznie. Po uwzględnieniu VAT-u to by dało kwotę 9 760 zł brutto. Rocznie to byłoby 117 120 zł, a obecny budżet przedszkola wynosi około 420 tys. zł. Nie wiem jakie tam są proporcje, to już pani dyrektor z panem burmistrzem będą mogli przedstawić. 

Barbara Graban: Ale budżet, który ma Beata na tamto przedszkole też obejmuje przecież płace i wszystkie pochodne. 
Wicestarosta Kazimierz Chyła: My rozumiemy. My nie znamy proporcji. 

Stanisław Kostka: Proszę Państwa, proszę pamiętać jeszcze o jednej rzeczy, że zakładając optymistyczny dla nas wariant, automatyczne polepszenie warunków socjalno – bytowych dzieci o ileś, w jakiejś tam skali, to przy zaadoptowaniu parteru tego budynku, w którym aktualnie mieści się przedszkole, to suma podana przeze mnie o kwotę dotyczącą tych tam czynszów, by się jeszcze zmniejszyła. Miasto po prostu jeszcze by zyskało, bo by wynajmowało tamte pomieszczenia. Nie wiem czy na cele mieszkalne, czy ewentualnie jakieś inne. I koszty byłyby jeszcze mniejsze. Nie wiem o ile, ale panowie wiecie, ile macie ustalone od jednego metra kwadratowego czynszu, możecie sobie tę powierzchnię odzyskaną pomnożyć o ten wasz czynsz, odjąć od tych 117 tysięcy i wtedy będą realne koszty, które byłyby poniesione. 
Roman Lange: Jeżeli chodzi o powierzchnię, to ile tutaj jest więcej metrów kwadratowych?

Stanisław Kostka: Nie wiem. 
Adam Gawrzyał: Nie ma pani dyrektor i nie przedstawi nam jakie koszty są tu, a jakie są tam.

Barbara Graban: O ile dobrze pamiętam, to tam chyba było 271 metrów kwadratowych powierzchni całości. Całe przedszkole.
Stanisław Kostka: Tutaj Państwo widzą jest taka zasłona na korbkę, można ją podnosić do góry, nie ma żadnego problemu i na posiłki by mogło być tak, że nie trzeba by nawet nosić do tych sal, to byłaby kwestia zakupu dwóch rzędów małych stolików przystosowanych rozmiarami dla tych dzieci.
Krzysztof Czapiewski: Ale tam chyba są jakieś stoliki.

Barbara Graban: Ale one są potrzebne w salach do zajęć.

Adam Gawrzyał: Ale ubikacje trzeba by pomniejszyć.

Stanisław Kostka: Tak, ale to naprawdę nie jest duży kłopot. W grę, co by mogło wchodzić, to ta wymiana powietrza, coś z tym zrobić. Za drzwiami coś drugiego, co by stanowiło taką osłonę i trzeci element to właśnie te łazienki, a czwarty to by był ten plac zabaw. Ale to, co jest tam na tym placu dla przedszkola zdobyte, to można by wykopać i przenieść.

Barbara Graban: Jak będą pieniądze z Lidera, to się i plac zabaw zrobi, bo są trzy place zabaw uwzględnione w tym projekcie Lider. Na Osiedlu, koło bloków i przy przedszkolu, bo po wykopaniu to one się nie będą nadawać do przewiezienia.
Adam Gawrzyał: Ja mam pytanie do pani Basi. Jak to pani widzi?

Barbara Graban: Ja mogę powiedzieć. Moje odczucie. Jest tutaj bardzo daleko. Ja nie wchodzę tutaj w te sale, itd., chodzi mi o lokalizację. Tutaj jest bardzo daleko.

Dorota Bukowska: Na placu zabaw jest huśtawka, którą wspólnie z miastem finansowali rodzice, myśmy się zrzucali, dokładali pieniądze i myślę, że ta nowa powinna być tu przywieziona. Tutaj będzie nowy plac zabaw i znowu będzie się wołać, by robić składki. 

Wiesława Grenc: Żeby nie było tak, że ten plac zabaw będzie stał przez długi czas pusty, a dzieci nie będą miały się gdzie bawić. 

Gerard Reimus: To ja Państwu powiem, ja byłem już z dyrektorem, oprowadzał mnie. I ja nie mówię, że wielkim znawcą jestem, ale trochę się znam i pojęcie mam o tym, a jak sami zobaczycie, to powiecie, że nie ma za czym czekać. To jest prawie nowy obiekt, zobaczycie w środku, sanitariaty, wszystko błysk. 

W tej części obrad komisji, wszyscy udali się na wizję lokalną, by obejrzeć pomieszczenia w szkolnej części internatu.
Po powrocie w dyskusji głos zabrali:

Adam Gawrzyał: Ja mówię, że pani dyrektor musi nam przedstawić koszty jakie są w przedszkolu obecnym i trzeba porównać z kosztami tutaj. To jest podstawa.

Gerard Reimus: No panie, wypowiedzcie się, jakie wrażenie?

Wiesława Grenc: Podoba mi się powierzchnia sal przede wszystkim, jest dużo więcej miejsca. Łazienki też są ładne, tylko, że muszą być przystosowane dla dzieci. No i problem tej szatni, bo musiałyby być jeszcze jedne drzwi.

Gerard Reimus: No ja tu mówiłem wicestaroście. Ja bym tam zrobił jednak szatnię. Czy z lewej czy z prawej strony. Obojętnie. Z tego pokoju, tak do jednego okna i bym zrobił szatnię. Dziś nie trzeba wielkich murów stawiać, przegrodzić. No, trochę bym zniszczył, ale dobrego człowieka bym najął, wybił drugie drzwi obok z wejściem na salę i już jest spokój. 

Barbara Graban: No dobrze, ale są potrzebne sale duże dla dzieci. To nie można z sali robić szatni. 
Gerard Reimus: Ale wiele by tam nie było mniej. To są molochy. To wszystko można przemyśleć jeszcze. 

Barbara Graban: Ale tu chodzi o sale duże. To nie można z sali robić szatni.
Adam Gawrzyał: To tam wszystko idzie dzisiaj. Nie trzeba dużo murować.

Gerard Reimus: Tylko pomyśleć. Ta sala by się zmniejszyła najwyżej o dwa metry, a mają szatnię. Ja wolę trochę, od dwa metry, mniejszą salę, to są długie sale, a bym wolał mieć szatnię.

Barbara Graban: Ale niech pan weźmie pod uwagę, że to są sale długie, a wąskie. To nawet jak teraz to ma stoliki postawione inaczej, tutaj będzie musiała mieć stoliki pod oknami, bo musi przejść. To nie można sobie skracać sali. Bo tą salę też trzeba podzielić na salę na zajęcia i na salę zabaw. 

Gerard Reimus: Może tu by gdzieś wygospodarował, tam dalej na szatnię. Wszystko do zrobienia. 

Adam Gawrzyał: Ja uważam, że trzeba się jeszcze raz spotkać. Burmistrz, pani dyrektor, Rada.

Barbara Graban: No chyba, że tak. To jest tylko nasze pierwsze tutaj takie zapoznanie. My i tak nie będziemy tutaj decyzji podejmować i tak. 
Adam Gawrzyał: Jeszcze raz się spotkać. Koszty niech nam poda, jakie tam opłaca, za energię, za węgiel, za media i te wszystkie koszty podać, jakie tu są koszty i zobaczyć, czy to się kalkuluje.
Gerard Reimus: Ale ja bym działał. Co tam gadać spotykać się. To nic nie daje. 

Adam Gawrzyał: Ale trzeba się spotkać.

Gerard Reimus: Jeszcze raz można się, ale takie spotkanie to niczego... Jeszcze jedno spotkanie, jeszcze jedno spotkanie... i to już jest grudzień. 

Adam Gawrzyał: Gienek, ale nie ma pani dyrektor, a ja uważam, że ta osoba powinna być. 

Gerard Reimus: My wiemy, że nie ma i co tu będę rozwijał temat jak nie ma. To jest inna para kaloszy i co tu będę rozwijał temat, dlaczego jej nie ma. 

Barbara Graban: Ale pani dyrektor i tak nie jest upoważniona do tego, żeby podejmować decyzję. Ona może tak samo jak i my zobaczyć. 

Adam Gawrzyał: Ale powiedziałaby nam jakie koszty są. A tak nie wiemy. Gdybamy. 

Barbara Graban: Ale jak już będzie spotkanie z burmistrzem, to się wszystkiego dowiemy. Jak już będzie konkretnie. 
Gerard Reimus: Pani Basiu, to by trzeba tam za jakieś dwa tygodnie.

Adam Gawrzyał: Nie, to w przyszłym tygodniu. 

Gerard Reimus: Panią dyrektor, obliczyć koszty i tu pan dyrektor koszty i porównujemy co robimy. I do roboty, a nie chodzić oglądać i oglądać, oglądać, oglądać... i jeszcze raz komisja i jeszcze raz komisja...
Bożena Chyła: To dlaczego nie ma dzisiaj burmistrza tutaj?
Adam Gawrzyał: No nie wiem czemu nie ma. Takie ważne coś, tylu mieszkańców, w gazecie tak ładnie opisuje wszystko, że tak dba o ludzi, a tutaj...

Bożena Chyła: A zaproszenie miał?

Gerard Reimus: Miał.

Adam Gawrzyał: Starosta nasz tutaj przyjechał z daleka, a...

Barbara Graban: Ale my nie mówimy tutaj o burmistrzu tylko o przedszkolu.
Gerard Reimus: No właśnie.

Stanisław Kostka: Starosta w czasie swojego urlopu.

Barbara Graban: To widać, że panu Staroście zależy, żeby się pozbyć kłopotu.

Adam Gawrzyał: Ma interes do nas.

Wicestarosta Kazimierz Chyła: Nie. Broń Boże. Naprawdę. Nie ma problemu. Góra już jest zajęta pod wynajem i jest tam Gminny Ośrodek Pomocy Społecznej. Jeżeli tego dołu nie weźmie miasto, znajdziemy innego najemcę.

Barbara Graban: Ale Gminny Ośrodek, to tylko też chyba czasowo, bo oni tam chcą wybudować sobie przy swojej gminie.

Adam Gawrzyał: To jest wszystko chwilowe. Tak samo przedszkole nie będzie tu długo, bo wiadomo, że się staramy o nowe przedszkole. Panie dyrektorze, a kiedy może dojść do tego, żeby była pani dyrektor? W jak najszybszym czasie, w ciągu tygodnia?

Stanisław Kostka: To nie ode mnie zależy. My możemy tutaj udostępnić, ale to musi być inicjatywa miejska. My przyjdziemy jako goście wtedy.

Wiesława Grenc: Ja mam takie pytanie, czy to jest szansa, żeby od września to ruszyło?

Gerard Reimus: Ja jestem człowiekiem szybkim. Na moje, trzy tygodnie i dzieci są tu. 
Barbara Graban: O, to już przesada.

Gerard Reimus: Siadamy do stołu, obliczamy, radni co wy na to, porównujemy koszty, zgadza się, proszę państwa, do roboty i zapraszamy dzieci. Robić boisko z tyłu, ogrodzić tu jak dyrektor mówi, zabawki pościągać i proszę, a nie się spotykać i gadać, gadać. 

Adam Gawrzyał: No jeszcze raz można się spotkać. 

Gerard Reimus: Ja raz robiłem taką jedną, chciałem rzecz wielką zrobić dla miasta, to było spotkanie jedno, drugie, trzecie, czwarte, później powiedzieli, że lepiej te pieniądze przeżreć, koniec tematu było. Żeśmy się rozeszli. I tak było. Ja tu nie widzę wielkich dyskusji. Jeszcze raz się spotkać. Niech przyjdzie pani dyrektor, jak będzie miała pozwolenie oczywiście i zasiada Rada, władza, pan Starosta, Rada Rodziców i liczymy. 

Adam Gawrzyał: Ale co Rada Rodziców widzi na dzień dzisiejszy?

Krzysztof Czapiewski: Jakie jest wasze zdanie?

Beata Nadolna: Nam się podoba, w porównaniu do tego, co jest. Jesteśmy pozytywnie nastawieni. 

Adam Gawrzyał: To ja uważam, że trzeba się spotkać w przyszłym tygodniu i działać. 

Gerard Reimus: To nie są wielkie koszty. Te pisuary zmniejszyć, to nie są wielkie pieniądze i do roboty. 
Adam Gawrzyał: Albo to ma być, albo nie. Jedno z dwóch.

Beata Nadolna: Ale też w imieniu rodziców chcielibyśmy prosić, żeby ta opłata stała się mimo wszystko nie zmieniła. 

Adam Gawrzyał: Ja też uważam, że tak powinno być. Wiemy, że jest ciężko.

Krzysztof Czapiewski: A jaka jest na dzień dzisiejszy.

Beata Nadolna: 100 zł miesięcznie.
Adam Gawrzyał: Ale po to mamy, jest tu wicestarosta, to ulgi jakieś będziemy mieli tutaj. 

Gerard Reimus: Ale po to nie można dzieci tu zapraszać, żeby było tu przedszkole, żeby ceny windować, to takie, tego tu na pewno nie będzie i wcale mi to przez myśl nie przechodzi. 

Adam Gawrzyał: Panie dyrektorze, a ta umowa to byłaby taka dłuższa?

Stanisław Kostka: Tak jak pan wicestarosta powiedział. 

Gerard Reimus: Na 10 lat i koniec.

Adam Gawrzyał: Bo Rada chce zrobić uchwałę, żeby nowe przedszkole budowano, to do nowego przedszkola by musiało być.

Krzysztof Czapiewski: Ty najpierw skończ kanalizację.

Gerard Reimus: My tak zaraz przedszkola nie wybudujemy.

Barbara Graban: Od 2013 roku dopiero będą nowe unijne pieniądze na oświatę.
Beata Nadolna: A może później więcej pomieszczeń na przedszkole się znajdzie.
Gerard Reimus: Może jak by się u góry wyprowadzili ci, to może potem w grę by wchodził wykup tego za niewielkie pieniądze.

Krzysztof Czapiewski: Nigdy nie wiadomo co będzie.

Stanisław Kostka: Gdyby inicjatywa wyszła wcześniej, zanim przyszedł tu GOPS, to moglibyśmy rozmawiać o zdecydowanie większej powierzchni, o większej ilości pomieszczeń. Ale z GOPS-em mamy umowę na 3 lata. 
Adam Gawrzyał: Tylko teraz jest kłopot taki, że to stare przedszkole ma tam 70 czy ileś dzieci, a podań jest teraz ponad 100. Także wszystkie dzieci nie będą przyjęte i to dla mnie też taki ból jest.

Barbara Graban: Jak długo przedszkole istnieje, nigdy nie były wszystkie dzieci przyjęte do przedszkola, bo przeważnie zawsze jest tak, że są dzieci zgłoszone do przedszkola i się okazuje, że po pierwszych trzech dniach już w przedszkolu jest mniej dzieci. Dzieci zaczynają płakać i rodzice mówią, a jak ma płakać, to niech lepiej idzie do babci. Tak jest. I są następne dzieci przyjmowane. 
Gerard Reimus: Ja tu nie widzę, żeby debatować, tu trzeba konkretnie usiąść i raz, raz, raz i raz... Mam prośbę do przedstawicielek Rady Rodziców, żeby przekazać swoim koleżankom, że widziałyście jak i co. I wtedy wiecie co robić? Do radnych. Bujaj się, bujaj się. Tak musicie zrobić.

Adam Gawrzyał: To ja powiem już na zakończenie. Panie przewodniczący, proszę zorganizować w przyszłym tygodniu spotkanie z dyrektorką przedszkola. 

Gerard Reimus: Bo to jest takie wiecie tutaj. Ja myślę, że jest okazja i warto wykorzystać za nieduże pieniądze. I plac zabaw i hala sportowa i stołówka. Ale ja sam decyzji nie podejmuję. Gdybym ja był burmistrzem, to byście dziś miały powiedziane „za”. Pani Basiu, to jak by to teraz trzeba dalej zrobić?
Barbara Graban: No przecież dyrektor zna swoje koszta. Tak samo jak jest robiony plan, budżet ma uchwalany na dany rok, no to musi przedstawić swoje koszta. Koszty utrzymania przedszkola i koszty wypłaty pensji. To jest to w budżecie.

Gerard Reimus: Tu dyrekcja wyliczy już konkretnie co i jak.

Barbara Graban: To już powiedział pan dyrektor przecież.

Gerard Reimus: Bo ja tu nikogo nie chcę podpuszczać, ale mnie się wydaje, że tu ma dużo do powiedzenia Rada Rodziców też. To wasze dzieci są i wy możecie dusić, a nie się rozejść.

Beata Nadolna: My wystosujemy pismo, nie będziemy przecież za nikim biegać.

Gerard Reimus: Tak z dyrekcją i tam do tego pana do góry ładnie złożyć, do Przewodniczącego Rady, ja będę się przy tym kręcił. Widzę, że koledzy są wszyscy „za”. 
W tym miejscu wszyscy obecni na sali radni wyrazili swoją aprobatę do tego pomysłu.

Barbara Graban: Wiadomo, że coś trzeba robić z przedszkolem, bo tamto jest niewystarczające. Do tego dwunastego roku, kiedy dzieci sześcioletnie pójdą do szkoły. Wtedy by się sytuacja może unormowała. Ale do tego dwunastego roku jest bardzo ciężko. 
Stanisław Kostka: Proszę Państwa, ja mam naprawdę taką jedną prośbę. Jak ktoś by przy okazji zapytał czy czasem nasza szkoła już nie upadła, to proszę od razu powiedzieć, że nie. 
Przewodniczący Gerard Reimus zakończył posiedzenie komisji o godz. 18.20. Protokół zawiera 10 ponumerowanych stron maszynopisu i 2 załączniki.
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